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tyczące się przep isonegn  poboru od p rzew o zu  na 
S i a a j  i  Skarbow ej B ybaki.

Wysokie  min is t eryum ska rbu  postanowieniem 
* wojem z dnia 28  Czerwca 1848 r. do L. 21080 — 

opłaty po bor owe go  na p rzewo z ie ,  pomiędzy 
"'sią Galicyjski} Rybaki i mias tem Kra ko wem  II. Klas- 
s)' z tein dobrodziej s twem ustanowiło:  że

1) od wozó w cbłopskirb (ialicyjskich opła tę  
*Wyezajną do połowy zmniejsza s ię ;

2) od każdego pieszego na 4 g r a j c a r a , a
3) każdy ciągmjcy z sobij taczkę jeden grajccr  

°Pł»rać będ 210.
, Zarazem przepisano że w razie gdy most  
b h n *111 <>l)łf,ca SW myto ,  kiedy niekiedy dla we 
Diuno* • "  Zl*jt:1y b y w a ,  i wtedy komunikacya 

. n [p* *l*lków przewozowych utrzymani) ,  — o d -  
■J - Pr*ewozowe. ,  lecz tylko zwyczajna opłata 

r a n a !' ma l,-v« ł ‘,(J P r*‘*i«*«,*»j*lcvcl. pobie-
taczki do żad*Vi [n (‘SZ" "Ji7  23 801)11cj ] pociągani byc me i

tćm nadmie.mm^n̂  ^  wiad°m0Ścil
rżenia p 
n‘ieć będzie.

Kruków d

Z C. Ko

na
w e z -

za

Co <l» p u t , i r ^ ,,nl !)yc n,.e 
uuto. ienieniem ĆJ .w ,a do "??sc!- z

bór  w spó *:, .od, , , l ,a mniejszego Obw.esz -  
t osobie wzwyz opisanym miejsce

r.10 Sierpnia 1884

uunissaryntu Nadwornego .

SCHLI K
Feldmarszałek -  Pnrucznik.

W iad om ości k ra jow e.

ryjnego Cesarza ,  naszych dzielnych towarzyszów 
broni  i w bojach os iwiałego ukochanego Marszalka 
Radeckiego t r zykrotnie :  „Niech  ży je ! “ —

Autora wyż rzeczonego Ar tyku łu ,  ogłaszamy 
więc niniejszym dla fałszywie umieszczonej  treści 
tej p rzemowy,  — publicznie bezczelnym kłamcą.

Krakó w 13 Sierpnia 1848.
Jene rał -Major  Baron M o l t k e . — Je nera ł -  
Major  de Hkntzy,  —  Pu łk o w n ik  U la— 
■wucspk;— Pułk.  Stransky; — Baron Sie- 
gen tlia l;  -  Podpułkownik Jrretnicz; — 
podpu łko wn ik  Bam bierg;— Major  Brun- 
n er\  Baron T ro n k ; — Baron Schneider. 
Hrabia  N eipperg ; Czala.

k  n  a  k  (i iv .
Jako  odpow iedź  na Artykuł  Gazety K r a k o w -  

p ' p j  z dnia ( 2go Sierpnia Nr. 182, oznaczony l i -  
*''amj X  M, B  t przyUirzamy tylko te s ł o w a ,  w 

ktft-rych Jego  Excel lencya Pan  Feldm <rszalek - Poru-  
c*nik Hr.  Scbl ik ,  dnia 8  t. m.  p0 nab ożeńs twie  do 
ł 8roinadzoneg<> wojska p r z e m ó w i ł :

Żołnierze f
Zgromadziliśmy się na t ćm miej scu,  by uro- 

°zyście uczcić zwycięztwa Armii  nuszćj w e” W ło
szech. Sławą okryte w to czy ły  zwjcię/.kie wojska 
ni'sze do Lombnrdyi  Zawoła jmy* więc z pełnej  
piersi na cześć Najmiłościwszego naszego konslylu-

( a .  n . )  Gazeta Krakowska  od czasu nowćj  Re- 
dakcyi ,  zaczęła umieszczać Artykuły nas j ako k ra
kowian mocno  obchodzące.  Sądząc z Artykułu w 
Nr.  154 tejże Gazety zamieszczonego , z okol icz
ności zamianowania  P Hoppe  starostą Cyrkułu k ra 
kowskiego , zdawało  s ię ,  że rzeczywiście Redak c ja  
Gazety wzięła sobie za zasadę: nosze g n iazdo  c z y ś 
cić z k o łu — lecz gdy w nas tępnych Nracli oprócz 
Ar tykułu o odpędzonym Tyranie z niemieckiego pis
ma pod tytułem ly a h rh r il  przet łumaczonego,  t a żG a-  
zeta pióro swoje  stępiła na stanie nauczycielskim,  
a całą żółć wylała na dwóch  niecnego s topnia d u 
chownych — i gdy w Artykułach tych a m i a n o w i 
cie w ostatnich o Kommissarzu Ins ty tu tów N a u k o 
wych znajdują się tylko drobnostko we  fakla i p o d 
rzędne okoliczności ,  a okazuje się brak tak ich,  j a 
kich wymaga s tanowisko z którego tuż Gaz e ta  w d o p e ł 
nieniu swojej  zasady czyszczen ia  z  ka la  wystąpić 
była powinna;  wypływa z lego , że Gazeta do d o 
kończenia dzieła przedsięwziętego w sposób  odpo 
wiedni  za łożeniu ,  ani sił s tósownycli ,  ani w i a d o m o 
ści potrzebny ch nie pos iada . -  Niechcemy tu rozs t r zy
gać, czyli ar tykuły o nauczycielach l icealnych, o ku-  
ba na ch ,  o opc ja c h ,  o den une yow ani u  i i  p. były 
w swoim czasie i z właściwą p rzedmio towi  powagą  
nap i s an e ,  ale o twarc ie  wyznać musimy,  że jeżeli 
Gazeta rzeczywiście chciała nas K rak ow ian  od kału  
u w o l n i ć , to powinna  była zacząć skądinąd swojo 
czyszczenie,  nie od szkół,  gdzie po st łuczeniu i w y 
rzucen iu  ba łwa na  Molochem zwanego,  i wyrwa n iu  
trochy zielska i chwas tu  a nawiezieniu użytecznego 
marglu,  ó w  k- ł  posiany zd ro w ćm  polskićm ziarnem,  
zamieniłby się w złntnkłosą urodzajną n iw ę ,  — [0(: 
m ó w i ę ,  Gazeta byłaby celu swego dop ię ła ,  gdyby
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n a n  była chciała wytknąć pochodzenie i opisać 
w zro s t  lego raka,  który od lat ki lkunastu toczy c i a 
ło nieszczęśliwego naszego M ia s t a ,— byialiy p rawdz i 
w ą  korzyść tak dla Nas jak i dla kronikarzy uczyni 
ła,  gdyby nam była przedstawi ła tylko dzieje nasze 
go horyzontu w roku 1833 j ako początku epoki mo
ra lnego  d r ę t w i e n i a  na«zego Uni« e r sy te tu ; gdyby by
ła przynajmniej  wzmiankowała  o owych mężach w 
ro k u  1835 w Senacie Krakowsk im zasiadających,  
iktórzy dla zatrzymania 6000 p e n s j i ,  z zirnną krwią 
podpisali  wyrok wygnania nieszczęśliwych braci tu 
łaczy aż do osad Ameryki ,  a z uśmiechem i nie
wolniczym pok łonem witali w dniu 17 Lutego 1836 
r.  najezdnicze roty ościennych despotów.  —  Jakież 
pole obszerne miałaby Gazeta gdyby zechciała wy
liczyć wszystkie podłoty,  intrygi,  a na w e t  zdrady 
ob ow iąz k u  l*olaka i członka Rządu niepodległego,  
gdyby była opisała,  jak się przed jednym kommissa-  
r zem granicznym płaszczono;  *) — jak s łowo k tó 
regokolwiek z Rezydentów a mianowicie  Aus t r yac -  
k iego ,  było p raw em  dla S ena tu ;  j ak od roku 1833 
kons t y t uc j ą  naszą i wypływające znićj  s tatuta orga
niczne ciągle o k r a w a n o ,  ć w i e r t o w a n o , przerabiano,  
swobody  twą zapewnione  śc ieśniano,  tak iż z l ibe
ralnej  w roku 1818 kons tytucj i ,  w ostatnich latach 
po tw ó r ja k iś  znękanemu krajowi rzucono , a te reszt
ki z uczty t rzech harpij pozostałe rozm aicie itoma- 
c z o n o ; — jak atln jbucye  narodow i służące  w ob ie
raniu Sena torów,  Sędziów,  W ó j tó w  s tanowienia  
p r aw  i t. d. powol i  o db ie ran o ,  sobie przywłaszcza
no  i m ięd zy  P rezesa  S e n a t , i  konferenryą  dzie lo 
no-, — jak cały Sonat  despotyczny w zględem  naro
d u , n ikczem nie  c zu tg a t się p r ze d  kon ferenryą  i 
k rok u  bez nićj nie z rob i ł ,  tak da l ece ,  iż nie można 
było zostać inspektorem Policyi lub adjunktem przy 
kommissa rzu  dystryktowym, bez zezwolenia wszech
władnego  rezydenta;  2) jak spokojnie i bez za ru
mienienia się w obliczu E ur op y  uniwersyte t  nasz z 
przywilejów'  odz ierano;  3J jak z  pomocą kommissa- 
rsa  rządow ego instytutów  naukow ych p r z e z  og r a 

*) Gotb C. Iv. Konniiiss::!"/. Polio  i {'ranie/iw j w Pr<l|;ó- 
. (ulowicii porywczy, miernych zdolności i bez ża

dnej nauki, wc/wuny był w r 1836 przez Senat K ra
kowski na organizatora Dyrekcy* Policyi. Obszerny 
rozprawę można by napisać o wszystkich niedorzeczno 
SCĆ-elł , wyskokach prawdziwie szalonych i ni ke ze inność i 
tego człowieka , której o w Krakowie przez czas nieja
ki za drugiego Foucht^o uwiiziiiio.

*) W odpowiedziach na podania do siebie wno* zone, u - 
zywnł Senat na puszystego stylu, 11 p.: nie widzi się być 
spowodowanym y przychylić się do poda/ ia bez przyto
czenia powodów odmówienia-- zupełnie w tonie sic vo~ 
lo sic jubeo, n przecież lo Senat był tylko władza wy
konawczy w kraju, mającym llząd rcprrzentncyjnu - re
publikański. O haniebna epoko terroryzmu przt-dpoko- 
jowego! Kto zapomniał, niech przywoła sobie na pamięć 
ów sławny examin kwalifikacyjny głośnego złoczyńcy Am- 
brosa. Tu „i*; |w odmalował komissarz w calem świetle!

Uniwersytet nasz mający swoje prima i przywileje jr -  
szezc przez królów diiecizicznyeli nadane. u na kongre
sie witi rns nu traktacie dodatkowym w zupełności 
znlwier zoile, poddawano kolejno pod zwierzchność ku
ratora i kominissarza Rządowego. którzy arbitralnie i 
bez zdawania w8zysikiemi zakładami naukowe-
,ni rząd zili, * ubliżeniem* powagi wielkiej Rady, Sena 
fu . \ kadcmickiego . władzy Rek.orah.ć . Słowem fcom- 
missarz Instytutów Naukowych, był i„ S . i ł#pa  ̂ ' d  
którym fcorzono się — a leni więcej wlad** j  ^  byłli 
absolutna , i i  tu j c.,,e." ?  popleczników Melternicha, 
* wytrwałością * podziwienia godną zręcznością plany 
jego zaciemnieni* i wynarodowienia młodzieży do altu

Z V cii W  ad lew sili całe dzieło z-» kazano i
teatralny ch wyraz Teatr Narodowy wy nu1azano ,
--------------------- ,■ —  - j ...........  — —     ^  j

razów s zp ie g , o jc zy zn a , ty r a n , konjorMicyti- 11,1 SLJł,lC- 
pod karą policyjną wymówić nie było wolm* • * « w • 
iilórycli rzeczach śmieszność do lego stopnia l,rts,I,,,®(|lu 
iż w pewnej m e to d n m ie , »ielrfii-fi» os!a mul k,,r‘ ^  
w ymalow auego , na popielate zamienię mazano- |  
dopiero m ówić, o śledztwach, icw izyaeh , Kon isi» |fi 
nim książek zakazanych , nawet po domach pryw«M J 
w czcili Policy a z /.;> ci chłoście psa gone/.cgo » by 
zmordowaną. łVy-

*_) "Wyrok w- Sądzie \a jw y zsze j  Iiiskmryi oslolnc?*1111̂  
dany, w sprawie .‘‘karbu z Siikcessoraini p r /c rc n * ^
0 kopalnie -- Senat kazał skassować niby jir t '
wodu , ze rozpoznanie przedmiotu spornego nic ^
gi sądowej , lecz do drogi administracyjnej
J u d vx  el A r lo r  in u  na persona. , v HsC1̂ 0^

i) P rzypom nieć  nobie należy zwinięcie Sądów
skich , - •  Sądu I I )  Inslaitcyi i Instytuty* Aies*0110 

*) \> roku 1839 jaw ność Sądów Kryminalny*’ rłl«  y ^
1 obronę osobistą obwinionemu odebrał*0 * n 
ostatniej Jns tancy i  pod Sądy zjazdowe o < l lO g 1*0'

*) Jed en  urzędnik  był za to *h®SHOWanyj vŁ »tnn*|C
XX V  0 , 1  strony - - inny »  t o .  i *  x . u , j , . o v ,» » ' «  „ 0  U -

podorhoconyin w domu nieprayzwoi yin ■ . ^ Iinin>< 
J?<?d4ihn, htóry pr»yjn*owal od wlose.an J,ruo

niczenie wolności  wykładu nauk ciemnolę w  krajU 
zaprowadzono ;  Ą) jak z gor l iwością starano się w 
młodzieży naszej dążenie do narodowej oświaty w y 
tęp ić , (w czem silnie dopomagała cenzura gorsza  

j e s z c z e  od R ossyjsk ić j i  A  astry a rk ie j 5); — jak 
wszystkie władze admini st racyjne ,  są dow e ,  ducho
wne i szkolne pod  kontrollę ta jn e j policyi. oddano) 
jak cały kraj w gęstą tkaninę szpiegostw a uw ikła
no-, jak bezwstydnie niepodległość sądów gw ałc o 
n o ,  i wyroki  p rawo moc ne  tychże,  na arodze admi
n is tracy jne j  kas sow ano ;  *>) jak dla pozbycia się j e 
dnego Podsędka lub Sędziego ,  wyrok wed ług  s u 
mienia i p rawa wyda jącego,  znoszono role in sh j-  
tucye;  7) jak zamiast  pos tępować  naprzód w rozwi
janiu się p r aw o d aw s t w a  karnego ,  cofano się wstecz 
i p rocedurę sądową  zmieniano ,  w tym jedynie c e 
lu ,  ażeby uk r j ć  przed okiem puhl icznem proces kil
ku s tudentów,  i zataić ka t usz e ,  jakicmi przez lat 
kilka u Rerna rdvnów pod naczelnic twem Gutha i 
Zajączkowskiego fi ieszczęshwe ofiary d ręczono;  8) 
jak pas twiono się nad inałym,  r pozbawiano chi o— 
ba urzędnika niskiego stopnia za lekkie przekrocze
nie lub mniój przyzwoi te / „ ch ow an ie  się e.rtra mti
ra s , a c i erpiano oszustów i szpiegów Lie lhmana i 
S te rn he rg a ,  „wszem gratj fikacyarni ich wynagradza
n o ;  <J) kiedy nawet  processom już  rozpoczętym i o

ll.it !>••/.yprowsulznjący,  w  cz ć m  nittlzwycznj by ł  inu U 
służiiym Si-n.tt K ra h o w su i  , r o u iu c  p . / c d  |K»tęgą bom* 
niis>oi/,a , ja li i p r /n d  (iunlć rcncyą p ł a sz c z ą c y  s ię .— D®' 
wotłem odurc.ia U u i i r ę r s y tc lu  z ]»rzywitejów, j e s t  S l a ł 1̂  
U n iw e rsy te tu  z r. 1833, modylihiteyc je g o  w  r. 183?* 
p o d d a n ie  M łodzieży  szbutnej  }>od S ą d y  f iolieyjnc— i 
p ro w ad zen  e ii-<niości Jyeealnćj (u ża lem  i liary ciele«*,ci; 
do W y d z i a ł u  i i lozoiicznego uch w a ły  in s i .  nu u p r y " '  1 

• 1, d .  b e z  l i k u .
+) Między innenii w wyhhidzie Hlozofii ograniczono 61 ̂  ^  

dynie na R^yt hologii Jónpirye/.nej  , Logice i Liy(C ,̂0 
dług zasad liorpego i Likawelza , /. opuszczen‘i:,n 
kładu Met fizyki , a w wykładzie prawa natury l,r56Cl,ł 
sano dzieła MnrUniego i Zeilera ! 

s) J)o jakiego stopnia Cenzura starała się przy
skalom i Austryakom p zez wymazywanie 1 <l/,c 
druku pod mych i sztuk dramatycznych wazysudego c 
by tylko minio jakakolwiek styczność * narodowo" 
naszą ,  lub roby w najbardzie j  naciągióidciu znacz*- 
mogło zawierać jaką ironią względnie n + szyrh wrogw . 
łatwo się przekonać z lego ,  kiedy zabronionym /t,S  ̂ , 
przywóz z zagranicy dzieł najmniej narodowych . 
Powieści Czajkowskiego; — dła kilku wierszy >v n 

- - J ° •  /, ofisz^
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jawnych złodziejstwach przekonywającym łeb uk rę 
cano ,  a n aw e t  pensye niby aż do ukończenia p o 
stępowania p ła con o ,  (ba! i do iJzisiaj dnia jeszcze 
płacą) 10) jak nam naprowadzono z Galicj i  różnej h o 
łoty, której tam nigdzie przyjąć nie chciano jak z 
lój hołoty porobiono o b er  kotnmissarzy,  komissarzy 
sekretarzy,  inspekto rów \ t. d. tym cz a s e m , gdy na 
sza młodzież w jk s z t a ł c o n a , po 8 i 10 lat ,  łokcie 
bezpłatnie po biórach wydzierać mu s ia ła ,  nim się 
jakiej małej  pensyi e t atowej  doczeka ła ; U) jak dla 
Przypodobania się Mett e rn ichowi i dostania za to 
o rderu,  zrzeczono się korzystnego dla miasta t r a 
ktatu handlowego z k ró les twem Pol sk iem;  — jak 
Powiększano pensye roczne i ad personom  dla se 
Oalorów, w zamian za inne koncessye,  tym czasem 
fply na powiększenie pensyj niższych urzędników,  
funduszu n iezna lez iono ; 12j O prawdziwie wielką 
byłoby dla nas przysługą,  skreślenie czynów i cha
rakteru j ednego przynajmniej  z tych sa tr apów,  k tó 
rzy przez lat kilkanaście pod nazwą rządu nibyto 
rępublikancko-demukratyeznego,  trzymali nas w u -  
®iskus i więzy nasze moralne coraz hardziej ście
śniali — n. p. owego  sa tr apy,  który z pisarza p r o 
c e n to w e g o  aż do najwyższej  doszedł u nas godno- 
Sc' (ale jakiemi ścieszkami ,  to pięknie przedpokoje 
roj ydentóvv mogłyby wyjaśnić);  który w roku 1840 
n 'by zhraku funduszów pozbawi ł  chluba 20 dy e la -  
rJlU'Zów po lal kilka i ki lkanaście pracujących,  ale 
z,|alazł źródło do powiększenia  swój 12 tysiącznej 
PensJ'i o 6,000 złp. l3) lub lóż owego  satrapy, któ- 
y 2 oędznego skrzypka wśl iznąwszy się do h iór  
Czackich, przez podłe zauszmkostwo naczelnikom 

» • nieposiadając kwalifikacyj konstytucyą wy- 
j " O ® 1* > zos*^ł sena t o r em ,  i u r zęd o wa ni e  swoje 
cha rd'lama^ e z<J<jln°ści hrutal s twy i popędl iwością 

L j fU odznaczał .  
tLie grzec(ln, ebyło,>y k o ń c a , gdybyśmy chcieli wszys- 
tny z c ze iij ' *.)rU(f.v > ła jdac twa wyliczać;  miel ibyś-  
na to czas,  ' ta j emnice K ra ko w a .  Przyjdzie i 
Wrócić musimy T  g(ly Prz.vJdz,u czas sn- m lhJ> feraZ 
zaczęl i ,  to jest  f zeS ° f m y nasz a r t -vk” ł
tv k 111 v Gazeta K rak ow ska  umieszcza a r 
tykuły mające na Ce |u L sse  „/liazdo s  ka tu  a c zy .

Sądzimy,  że nie .. i i • i 
f ę m m m y  C i e c i e ,  J g

Wybierał od nich podatki j . . . .i. i..., , , , j.* 1 pozorom wencNiriika ich°o K;isst •— J.Jincyc nr/v i . .  . ..t»... i • , * ‘‘ » r c 3',|cU s lit ud,) u soli u* ■/. a -l*/.Vinywał— i (■ p. namizycin » * >■s.i..,- * ■ . i I , tyilitf pr/.crnio- ̂ <-nicni na minrjsza p«nsyq uk,u>ano J ł
‘ r , z 51"” 11'!!! i spraw ę o . a , lun,,,-; S /p ila lu  Sjjo
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,0: * y 1,0 10 *a ilyc-
« 0 c ć j  U(li "jjg*t,',r zy CO roku a mu
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*es» lu li Senatora. " 'm  tuli za u ./iiik u a n  l*re-

) Sanie dodalki do i>enavi .
| ? i p  ad personom “T  "  " "

1 W ynoszą 3 4 ,0 0 0  ZI|II-I!! ro,!u przyznane,

f m i e s i ą c u  fłlaju 1 8 4 0  r. znicsi,.
‘“we posady _  Więc i d .y e lr .!  j f " °
2,1 na budżecie doch nluw  położona °  Iciu,
?“ ™m« „opg i słoz iiy  Senatu  i  V* v l ■ ' lK ‘ęCZI,a
•undnsz t jc l ,  dyet byt etatów, y 'z ia ld w _ „  Latem

j e s t  dwojak ie ;  miejscowo i przybyszowe czyli napły
w o w e ,  przez burze  lub inne okoliczności nanies io
ne, — Otóż kto chce gniazdo z kału oczyszczać, po 
winien się naprzód postarać o pozbycie się kału n a 
p ływowego .

Kiedy los nasz nieszczęśliwy j e s t  taki ,  że m u 
simy zostawać poc obcerri pan ow a ni em ,  i kiedy los 
ten o tyle przynajmniej  jes t  osłodzonym,  że d o br o
dziejstwa z konstylucyi dla Monarchi i  Austryackiój  
spływające,  i nam się dostały w udziale ,  a rozw i 
janie się i s zanowanie  narodowości  naszej jes t  nam 
uroczyście zapewnione,  — starajmyż się pozbyć wsze l 
kich przeszkód narodowość" tej t amę kłaść m og ą
c y c h , —  a jakież to są te p r ze szk od y?— odpowiedź  
ł a t w a . . . .  zwolennicy upadłego Systematu i b i u r o -  
kracya.  Dla tego zdaniem naszćm Gazeta Krakow
ska daleko pożyteczniej byłaby zrobi ł a,  gdyby obok  
wyrzucania swojego ka łu,  s tarała się zarazem o w y 
rzucanie nap ływowego  kału.  A któż to należy do 
ow-ego katu.  . . . Oto zgraja pol ieyanów z czasów 
jeszcze niecnego Gula i w roku 1846 i następnych 
p r z y b y ła , — s łowem cała chmara  zgłodniałych przy
byszów,  którzy z nienawiścią do wszystkiego co jest 
po l s k i ćm , przybywają jednak *do nas tuczyć się pol
skim ch l ebe m,  ażeby napchawszy kieszenie łupami  
k rwawej  naszej p racy,  urągali  jeszcze nieszczęśli
wem u na r o d o w i ,  i dręczyli go za to ,  iż swoję  zie
mię fi o Bogu najmocniej  miłuje. P o wi e  k to,
że p rzesadzamy,  o nie.. .  takiego urągania i d rę: ze-  
czenia mamy najlepszy do w ó d  w ogłoszeniu ^ an a  
Feldmarsza łka w Gazecie Krakowsk iej  z d. 8 b. m.  
umiesz czo ne m, gdzie mordy i rozbójnicze napaść1 
przez żołnierzy na spokojnych mieszkańcach doko
nane ,  przypisuje nam sa my m,  t. j. że szynkarze za
wczasu szynków nie zamykają.  Takie na zasadach 
Jczuickiój logiki r oz um ow an ie  aż do oczywistości 
p rze ko nyw a ,  z jakiej  szkoły p o c h o d z i . —  Mało iest 
na świeuie miast ,  klóreby w tak krótkim czasie tylu 
p rzemianom Rządu  i za jmowaniu  przez obce wo j 
ska pod lega ło ;  — bywało za jmowane  i zdobywane 
kolejno przez P rusaków,  Aus l r yak ó» ,  Moskali;  były 
w niem i hordy najdziksze Bas/kierów,  ( izerkicsów, 
M u z u ł m a n ó w ,  ale nic było takich nadużyć i takiego 
rozpasania się ż o ł n i e r s t w a , jakiego teraz pod za
rządem Pana Fe ldmnrszałka doznujejny,  na w e t  
w tych czasach,  gdy K ra k ów  jano gniazdo b u m o -  
wnicze u w a ż a n o ,  w  r o W  1836 i 1646 za^ czasów'  
K aufmana  i Goili na ,  przynajmniej  własność i życic 
sza b uw an o ;  — lecz dzis,  gdy s l anowiemy cząstkę 
Mo narch i i ,  i za ró w n o  jak mieszkańcy Insbruka lub 
Wiedn ia  mamy prawo do opieki Rządu — dziś,  gdy 
sam P. Feldmarsza łek  w swój Odez wie  oddaje nam 
św ia de c t w o  spokojnego zachowania  s i ę ,  — n a w e t  
w jasny dzień życia swego pewnym być nie można.! 
Tyle g w a ł t ó w , —  tyle krwi p rze lane j ,  czyż nie j e s t  
dosta t ecznym ciowodein nienawiści  i urągania się 
z tego wszystkiego,  co dla nas j e s t  na j d ro żs /e m ?! — 
D l a ' i - g o  powtarzamy jeszcze r a z ,  gdy mamy na
dz ieje ,  iz * dn iem przybycia n ow ego  naszego Gu
bernatora  Wac ława  Zalewsk iego  l Y U k a ,  cierpienia 
nas re  us t an ą ,  lub przynajmniej  w części ulżoiiemi 
b ę d ą . — starać się nam o to usilnie należy,  ażeby 
gniazdo nasze z nap ływo we go  kału oczyścić,  i precz 
po za granicę ról naszych w yrzuc ić . —

X. x. x.

Pytanie.
Dh ciego to dotychczat obwieszczenia c licy-



t acyach,  sprzedażach i t. d. Rząd krajowy nie k a -  żądan iu  zgromadzenia na r od ow ego  zadość czynić?
że  d r u k o w a ć  obok niemieckiego obwieszczenia r a -  A lb o ,  czy lóż ci ,  co to bardziej cesarskiemi są niż
ze m i po polsku?.  Albowiem jeżeli coś od rządu ina sam cesa rz ,  powtórzą  jeszcze s t a re ,  lud poniżające
być pudane do powszechnej  wiadomośc i ,  ( zur  a l l -  wyprzęganie koni ,  i l luminacye i t. d. Czyż jeszcze
gemeioen Kenntni ss)  toć na Polskiej  ziemi niepodo-  raz upad lać  będziemy samowiedzę  naszej godności,  
bna żeby język niemiecki  powszechnie  był znany—  naszej dumy żeśmy wolnymi obywatelami  a to w 
a więc ogłoszenie działa przeciwnie w b re w  swoje-  taki sp o só b ,  jakeśmy to często za czasów abso lu -  
m u  celowi.  Chyba że rząd jes t  w  mylnćm rno ie-  tyzmu przedstawiać zmuszeni  byli. Cesarz może się 
maniu  że my wszyscy jesteśmy Niemcy —  ale nic tćm pochluuić że opuści ł  lud ma łole tn im,  a z n a j '  
lak się rzecz m a — albowiem my tu na ziemi przód-  dzie teraz wyros łych,  dojizałych mężów,  
kó w  naszych jeszcześmy dotąd chwała Bogu pomi-  w  b i;zkości Medyolnnu walczyły oba wojska z
mo wszelkich u s . ło F a n  ty oletmeli f me  zapomniel i  wie |k zacjyŁ(Sścifj dwa  dni.  Pod ług  art.  k o n w e n -  
klo byli P ias towie  Jagie l lonowie Zygmunty i on cyj> miasto Medyoian zupełnie oszczędzonćm będzie; 
J a n  Sobieski  co to z tego tu miasta naszego po nieprzyjaciel  ma się zaraz z miasta oddal ić — wy-
szedł  z oicam,  naszym, staw,ac_ mężne PoSfrie danic Wszystkich do niewoli  zabra,ryci.  Au s t . yak ó*  
p ie rs i  za W ,ed en  i Austryą -  a coz dopiero m , e -  ma niezwłocznie nastąpić -  kto miasto opuścić pra- 

żbysmy zapomnieć jęzr ka naszego Pol sk iego, i stac ; wo |no tnu v,ynieść si do y 7 s ierpnia wic- 
się wszyscy Niemca,ni  ? Więc  upraszamy ażeby ° zór o godzinie 8 -  Pewien podróżny z Wiednia 
Rząd do nas p rzemawia ł  w języku naszym nie ob-  twjerdz i ł  s t an ow cz o ,  £e lokroezenie J r n n c .u z k i i j
c -ym-   arm ii a lpejsk ie j na Piemoneką siemię j u ż  nastąpił');

i że tę wiadomość  przed odejściem pociągu w dwór- 
A U S T  R Y A. cu kolei żelaz. półn.  w Wiedniu  rozgłoszono.

W iedeń  10 Sierpnia. —  Zamianowanie  Dra „ j ,  _
Fischof  radzcą min i s t e r i a lnym,  przy mirosteryum
spraw w e w n  wywołało pewne  niespokojności .  Fisch- W l a i l O I l I O S C l  Z a g l ' a i l i C Z I i e .  
hol  demokra t ,  od dni Marca z gorl iwości  w działa- 
r i u  nam znany który potem jako prezes komitetu
hezpieczeństwa znacznie wpływał  na uspokojenie \ \ \  POZNAŃSKI! '1!
lu d u ,  dziś został  znienawidzonym z tego powo du
że j e s t  Żydem węgier skim a więc zagranicznym.  Jarocin  2 Sierpnia. Użalał  się tu dzisiaj '
Zarzucają p. Do bb lho f ,  że uczyń.ł  krok samowolny  pewne in  towarzys twie  br.  Bock porucznik s tojące '  
a n aw e t  za spieszny,  bo skoro dotąd jeszcze nie 8°  Zi)ł °gą J  pułku infanleryi w w ten sposób '
ma  p raw a  o usamowolnien iu  Żydów,  przeto nie na- » bardzo m i trudno p rzy c h o d z i dostać, urlop 1'“'
leży ich wynosić na coraz wyższe urzęda pańs tw a .  d n i , <l leg0 p rzy c zy n a  są niespokojni FąW !/
I  j ego  sekretarz Goldmark  jes t  także Żyd. Om to spowodowali ta kże  rewo/ueyą w B e r lin g

Węgrzy tu bawiący  rozjątrzyli się nadzwyczaj  * g d y b y  chciano na za w sze  ustala: spokój Ir z elA
na D ob b lb o f a ,  z przyczyny iż tenże w ia r o ło m n ą  t0 plenne a ż  do osla lincgow ytęp ić*  Po takie*
prowadzi  politykę z hr.  Jel laczycem za to że się wyrażeniu się pruskiego oficera wnosić każdy
zna jdował  n a u c z c i e ,  jaką w ypr aw ion o  na cześć Ba- ż e , co prosty żołnie 1 żj powie  —  a więc nic d z i ^
na Kroa tów,  postanowil i  mu kocią muzykę jak naj- n ^8°  że s 't* wojsko w vV. Ks. Poznańskim lak s**̂
gwał towniej szą  sprawić.  Z tego to powo du  już od nadużyć do pu śc ło ,  które ka rnemu wojskuża1
kilku dni gwardyę i wojsko konsygnowano .  oój uieprzynoszą sławy ! — _ .

Studenci  wiedeńscy by dowieść ile im związek Jeżeli  zaś p raw dą  co porucznik twierdzi  .
z rzeszą niemiecką j e s t  miły, i aby go ożywić ile Polacy w Berlinie a może i w W i e ó m u  rewolu<T»
tylko można zamierzyli  bandami  'puszczać się do zrobili,  nie pozostaje nam więc nic inne go ,  jak
mias t  niemieckich pobliskich,  uroczyście,  z m uz y-  wołać  z całą boleścią se rca ;  * biedni Niemcy ! j a
ką. Do lej propagandy demokratycznej  uczyniła Au-  &ś c i»  godni pol i towania!  w kładucie nu wasze
ła p ićrwszy k rok ,  gdyż już wczoraj  orszak świetny  nie laury wiecznćj  s ł awy,  obcą ręką zdobyte -
w y pr a w i ł  się do Mn ic h o w a ,  abv tamtejszym s t u -  ką nieszczęśl iwego tułacza,  w\ j ę t eg o  zpod pi-11
dentoin i całej ludności  okazać godny sposób m y -  na własnej  swej ziemi ,  który ujrzawszy k r w i ą z b , ^
ślenia dcmokracy i  wiedeńsk ie j ,  ustalić j edność i o- czone swoje rodziny polskie,  szedł z rozpacz*! j }
dnowić ścisłą przyjaźń i miłość ludów niemiecki t j  rad wam nu wolność  po żelaznych b rukach \  1 ^
ojczyzny. (G. A u s tr .)  nia • Berl ina 1 — Słuchajcie wy Niemcy Pr" S,„o,

. ziemi,  i w odległych krajach związku nieini ,,ck|t,*>.-
~  D m a  11 S ie r o ta .  ~  Wszystkie swobody  j ak ,4  dotąd wczęści u ż y * #. J J

Cesarz przybywa do stolicy a z nim cała c o -  ałbo używać będziecie,  Polakom zawdzięczać J^j
sarska rodzina.  Czy też Wiedeńczykowie  okażą ja-  waszą powinnośc ią!  pruski  po ru iz m k  tak wyrz*
ką radość z powodu przyjazdu Cesarza;  Czy będą Jakimże n a d / u j o m  Polacy oddawać  się musza
chcieli p o j ą c z e  Cesarz sam swoje  s t anowisko j a -  żeli nie sprawiedliwość, to przynajmniej  *Ŷ 5 « C3/I
ko konstytucyjny monarcha pojął  j z rozumiał  skoro od Niemców ich czeka „ ("*

Ju tro  z  powodu uroczystego św ięta G azeta  K rakow ska nie w y jd zie .

D o  K r  u  d z is ie jszeg o  d o łą cza  się D O D A T E K .

R edaktor W U u i y a t a w  I z y  c h i .  N a k l  , D ru k  s t m  G i e s z k O t C S h  i e p A '
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GAZETY R R A E O W S E I Ź J ,
Poniedziałek 14 Sierpnia 1848 r.

W iad om ości k ra jo w e .

K  R  A  K  «  W .

To co donieśl iśmy w poprzednim ar tykule Nr.  
0 4  d. 3 Sierpnia Gazety K raków,  o ziomku i d e 
putowanym naszym J a k u b o w s k i m , jakoby tenże był 
^ i z b i e  depu towanych Cesar stwa wy śmianym,  z naj- 
^■ększym naszem zadowoleniem widziemy się być 
p o w o d o w a n i  dziś odw ołać  uroczyście ,  a lbowiem 
‘ historycznej prawdy działań na posiedzeniach sej- 

zaszłych okazało s ię ,  że pogłoska powyższa by- 
* mylną fałszywi) i j edynie  objawi ła  się jako skutek 
Pfywutnej złośl iwości ,  zakommuniko» anej dzienni
com niemieckim,  naszej na rodowośc i  nieżyczl iwym.

W spom nienia o W ładysław ie W ę ż y  hu.
. Dnia 19 Lutego w roku bieżącym uma r ł  W ł n -  
.ysław Wężyk.  Żył zbyt krótko,  a do tego wczasach 

okolicznościach w których naj lepsze chęci i w ro -  
()p0no zdolności ,  z t rudnością rozwinąć  się mogły,  
"obj11̂ 0 zakres działania jego ograniczony,  a uspo-‘ oh*es uiiditiDid 5” u ^ ran nzu i i ł ,  o uspo* 
p rzyei l i a * chęci bliższym tylko znane osobom.  — 
Szczęścili  ^ ' kie Pos ' a(,<lł zmarły Wężyk zl.yt na nie- 
wiecći ceni^dkitt w dzisi ' ‘Jsz5'‘;i' czasach,  aby tern 
położeniu nnsz?m -  b -V‘y ’ ' ’°
Jności s t aw.ane  w ssz: ,1t S,M° ny fą~- .  w.5*«lki«mu ob ja wo w i  d u r lm ,  mło*U2*ez nasza po \vieko7łi: „ . * • . •

• w* *.i V , 2eJ czyści w próżn iactwie po-
biirn V l i , '> 1 dokładał  s t a rań ,  ahv po-
g o, tych zaSi,d .lud?'"»> i krajowi  był użyteczny.
J J J ohc jego wyobrazi , ,  ro zm ai l i  mu do tego podJ-  
< W  Sr01d.1 Z t i ! d  m o l c  (uve ” Vste zmianv w k,e- 
te J3kle nauko,n  IZ.V(,U s 'vcmu nadawał .  » któ 
| J “ "n i es t a ło ść  obwiniały — pamiętać  j ednak no- 
hez ZP ° d dzit,cmnycli lat sam sobie zostawiony,  
r u s slał(*e" k ierunku,  bez »y b i t ne go  wzó-
zł)avvj, 0Wfl* ^  rozmaitych dróg.  które mu się 
Zf,anitt i zdavvrtł)- z up ływem lat .  z ustaleniem 

dUz n«t ni ■ n iezawodnie  nat rafi ł ,  o kto wie może 
Wa} . 1 . "a d rogę,  po której  by cięgle po s lę po -  
tjiidł . "żytkiem dla k r a ju ,  a zaszczytem dla s iebie ,  
i |u >°'viem Wężyk chęć odznaczania się dla kraju 

mało znaną teraźniejszej  młodzieży.  - 
'v 'ni(>,,S U]jV WV*>k wszzstko co umia ł  sobie tylko 
chwila;,,  T  od , l d t> duśri sam sobą k ie ro w a ł ,  i w 
z°stajeinv "  y. j ^ szcze zwykle pod ścisłym dozorem 
}.a "  nie ńu?0! Z sa,n Pl,śeił się na widownią  świa-  
htćj o d r az i  \  W cz ‘̂s,ych podróżach swoich pospo- 
? huszj, 0 rzcczv k ra jowych ,  owszem powróc i ł

! jego z iomków^ ? U k r a j u ’ i ‘‘B °  hisl,)rł i'
°. Szczenólnioi ’ d 1 Jakich w ,d n ab ra ł ,  te miały 

daw^Jy b ^ n 6"  ’ , !W,° S' e z czasem p o p r a 
w i e n i a  l l  R | -  P0C.,, '*(Jz' ł? z Serca tylko z jego

* i i ’a łen , i  ^  SW' ad -',k J - 8,° ,ży, i a  z p r a w d z i-  Przyjemnością ,  jak każda chwila k o 

rzystną w nim zmianę zaprowadza ła .  — Umysł  w y 
kształcony, szlachetność se rca ,  czułość na nędz ę ,  a 
szczególniej chęć działaniu dla kraju odznaczały W ę 
ż y k a , — w życiu zaś po to cz , , e m, uprze jmość ,  lo 
uszanowanie  dla wieku sędz iwego ,  i dla płci sL b-  
szćj, a które to przymioty dziś z t radycj  i tylko zna
n e ,  nadawały Węży kow i  cechę że tak rzekę in no-  
wieczną — i w istocie z wielu wzg lę dó w,  nie n a 
leżał en do obecnej  generacy i ,  — mocna w ia r a ,  
p rawd z iwe  uczucie wszystkiego, co jes t  pięknćtn i 
sz lac he t ne m, a najhardziej  jego ufność w świa t  i 
ludzi ,  te wszystkie przymioty zbyt go od innych 
r ó żn i ł y , —  aby nie miały zrodzić p rzeciwników i 
zawis tnych;  korgali  Władysława  wszyscy c<> go bli- 
żćj znal i ,  mniej zna jomi ,  lub nioznający zupełnie  
zarzucal i ,  n iepraklyczność ,  ezal tacyę,  -  za rzu t  k tó 
ry ludzie czynią tym, którym chcę coś za rzucić,  a 
nie mają nic innego do za rzucenia ,  — exaltacya 
czyli uniesienie,  wygórowanie  w u, żucia, h i w y o 
brażeniach,  obok złej ma tę dobrą  s t r on ę ,  że się 
nikt dla rzeczy niecnej  nie unos i ,  a w tym wieku  
tak ufnym w prawdy samego r o z u m u ,  tak pogardl i 
wym dla czucia ,  uczciwość ,  oxal lacya,  marzenia 
Wężyka  sz anowanemi  być winny.  Kiedy byt p o 
lityczny kraju jakiego jest  zapewniony ,  kiedy istnie 
nie jego w moralnym znajduje się s t anie ,  w takim 
kraju exaltacya obywate l i ,  szkodl iwą dla niego być 
może — zimny r o z s ą d e k , i praktyczność powinna  
k ie rować polityką tego kraju,  ale w Polsce która 
byt s ^ ó j  odzyskać p ragn ie ,  k ń d e n  szczerze kraj 
swój  ko. Iłujący, dotąd tylko marzyć mógł ,  boby 
żadna rachuba Samego rozumu sercu jego nie za 
spokoiła w ia r a ,  nadzieja i ini!"ść,  te trzy kardy
nalne cnoty ,  które Polskę szlachetną dotąd ożywia 
j ą ,  biorąc je w politycznym znaczeniu są zb rodnią ,  
w oczach ludzi którzy często rachub;  egoizmu m a 
ską praktycznośei  i rozumu pokrywają  dla nicn 
każden kochający swój kraj jest marzyc ie lem,  ży
czący mu dobrze utopis tą ,  nienawidzący nieprzyia-  
cińł niebezpieczną głową - a tak rozsądnych ludzi.  
Polsku na nieszczęście ma zbyt wie le ,  abyśmy nie 
mieli cenić exal lacyi ,  która nie bijąc czo łem przed 
żelazną koniecznością ,  wiele może na nasz kraj 
nieszczęść sp row adz i ł a ,  ale nam zyskała szacunek, 
oświeconćj  E u ro p y ,  i stała się g łównym warunk iem
naszego zmarłwy> hwstania.

Podoba ło  się Bogu p rze rwać  pasmo dni życia 
W ę ży k u ,  im początku nowćj  er  której  zmarły lak 
serdecznie pragnął  — czy Bóg tein go ukarał  czyli 
swoje  miłosierdzie nad nim okaza ł  zabierając z t e 
go świata nimby serce jego jak wielu innych świat  
i ludzi odczarowal i ,  t rudn o  o d g ad ną ć ,  nam ubole
wać tylko wypada że w tych czasach lak potrzebnych 
prawy  l en i  szlachetny cz łowiek  t rudów znami nie po
dziela • N. N.



W iadomości zagraniczne.

B E L G I A
RruxeU a  3  Sierpnia. Karol Alber i  zaprosił  

j e n .  Skrzyneckiego,  Kwilącego w służbie belgijskićj 
od r  1839 aby objął  komendę nad Snrdyńskini 
wojsk iem.  Skrzynecki nieodmówił .  Wie lu  polskich 
of icerów pójdzie także za nim.

F  R A N C Y A.

Paryż- 8 Sierpnia. \Vczoraj poseł króla s a r -  
dyńskiego i nadzwyczajny poseł  gabinetu t u ryńskie 
go byli na konferencyi u ministra sp raw zagr. p. 
Basticie, Rząd francuzki postanowił  w s p i a w i c  w ło s 
kiej z o rężem w ręku zapośredniczyć.  Dla tego 
więc  ściąga inassy wojsk nad granicą sardyńskiego 
pańs tw a  i kaze im wyruszyć w pole przeiw t emu 
woju ją ce mu mocars twu  klóreby po lub ow ne  p os t an o
wien ia  Francyi  odrzuc i ło,  pos tanowien ia  za k tóre -  
mi  się także oświadczyła i Angl ia ,  przyrzekając 
iść razem z Francyą na oswobodzenie włoskiego 
Judu.  —

T U R C Y A
S tam buł 19 Lipca. Uzbrojenia t rwa ją  ciągle 

i n ieprzestannie odchodzą wojska do księstw N ad -  
dur.ajskich.  Było w zamiarze Omera Baszę posłać 
do wojska nad Dunaj  — lecz ten nic chciał przy
jąć d o w ód z t w a  tylko pod w a r u n k iu m ,  że zostanie 
Muschirem ale n iepodobieńs two je st  nj jwyższą w ła 
dzę o dd aw ać  renega towi  dla lego Ome r  Rasza w r ó 
cił na dawny  urząd do Srnirny. W I r a k u  innego j e 
ne ra ła  , m ó w i ą ,  iż proszono Jh ra b im a  Paszę egips
kiego aby przyjął naczelne do w ód z t w o  wojsk n a d -  
dunaj skich,  —  SuJiman Pasza min.  handlu i Emjn'  
E f f e nd i , p ierwszy t łumacz Porty,  posłani  został,  j a 
ko komissarze r ządowi  do Księstw Naddumljslflch.  
"Wojska stojące w Wa rn ie  otrzymały rozkaz pojśe 
do  Wołoszczyzny.  ( Oa z .  Kol)

W enecya  29 Lipca. = z  Dostał  rząd tymczasi * 
wy w Wenecyi  nas tępujące pismo jen.  W e ld e n :

* Po t rzech k rwawych  bi twach została Piemonc- 
ka armia pobi ta  ne g ł o w ę ;  aus tryackie wojska stoją 
już nad O g l i o — jestem człowiekiem A o n o r u —  kła
mać było by równ ie  niegodnie jak niepożytecznie; 
w kilku dniach potwierdz i  się sp rawied l iwość  tćj 
okoliczności ;  —  Lecz byłby teraz czas ,  rozpocząć 
układy w sp ra w ie ,  nim ta zupełnie przegraną zo
stanie.

Rząd tymczasowy odpowiedział  na to następnie:  
, , po twierdzamy oaebranie waszego listu i umiemy 
godnie ocenić uczucia jakie się w  nim przebijają.

O  w yp adk u ,  o jakim nam donosisz nie wątpi
my ani na j edno  słówko.

Z resztą nie mamy p ia w a  rozstrzygać w spra
wie która nie nas wyłącznie,  lecz sp rawy  cały®0 
Włoeh  dotyczy.  A choćby ta sp rawa  miała się skU' 
pić w  jedyny i ostatni zakątek ,  j akim je s t  Wencc*'® 
we Wł osz ec h ,  jednak jćj i tak za s t r aconą uważa® 
nie będziemy.  * —

R zy m .  Minister Mamiani u tworzy ł  przecie nO" 
we  ininisteryum. Z a m o rd o w a n i e  Redaktora Xirne'  
nesa j e s t  jeszcze przedmiotem rozm ów  publicznych; 
Feldm - porucznik stoi na 2 godziny przed Ceufo 1 
zagraża R om am i’ z tćj s t ronv i od Modcnskiego.

W e  F lo renc j  i na odgłos klęski zadanej Piemook 
czykom,  wybuch ło  okropne  wzburzen ie .  MinistC'' 
ryum podziękowało.

PRZYJifiCHAI.l DO KRAKOWA 

Ud anta  11 do dnia  12 Sierpnia.
Ne u g e ba u e r  Ja n  z 1' russ .  Makowiecki  jjaf®1* 

oL. z Czech.

W yjechali  *  Krakowa.
Załuski  Antoni  X.  do Galicyi.

IFiado m ości ż fVłoch.

Doniesienia Urzedowe.
A  e r  4743.

CESARSKO- KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Na zasadzie Art. 12 Usl. Hyp. z r, 1844.  w z y 
wa wszystkich mogących mieć prawa do spidku po 
ś .  p. Wojciechu Witajskim be/potomnie i bez t es ta
mentu w Krakowie na dniu 23 Maja b. r. zmarłym,  
pe toa ia ł eg i . . skład ijącego się z mająii u lak ruclio- 
D-ego jak i n ie ruchomego, n. ianowbie zaś :  1) z ka 
mienicy przv uli»:v S. Jana pod L. 473 w Gminie IV 
M. Krakowa poł . 'żonej ; 2) realności p«.d 1. 235 w 
Gminie VIII,  Przedmieściu Wesoła M. Krakowa po
ło żone j ,  której tytuł własności hypotecznie na unię 
Tereaay SjJiske ureguluwanv,  a na ś. p. Wojciecha 

Rajskiego ostrzeżony; 3 )  A ftuniny kapitalnej Zip. 
3 0 0 0  na reamośc.ach w Kazimierzu na Podnr/eziu 
p r / y  Krakowie pod L. 165 . 166 w Gminie VI. Miej
skie j  stojących hipotecznie ubezpieczonej — aby się 
z Ukoweiui  prawami w terminie miesięcy i r / ech  do 
Trybuua łu /głos i l i ,  po upływir  bowiem lego t ermi 

nu , spadek powołany zgłaszaj , cym się sukr.cssefj^ 
Agjyieszie z Wi jy jsknh l a m o w e j ,  Magdalenie ® 
tajskiih S'aclinirJtić| , A ' r x  uidr/.e z Mężyńskich W ,  
gner ow ej ,  S t i , | 4 i . .w n« i  Wężyi i ikiemo, Józ e fów*- ,  
źyuskiei i iu.  oraz  X  J m n » i  Nepomucenowi i Pi®
Wl Blaciom K ry s / i i i e r m  przyznany"!  /.ostanie.

K raków dnia 1 Sierpnia 1 8 4 8  r.
S ę d z ia  PrezydiijącY  

J. C zern ick i.
(3 r  ) Z. Sekretarz P. B W t y ń s k i ^ ,

Dnia 1 8  Sierpnia h. r. o g o d z in ie  1C Pr'zeaô ci 
ludu ieni w S iik ien o ira ch  p ra w n ie  z a j ę t e  rucb0,,^(0|. 
jako  t o :  z w ie r c ia d ło  ł ó ż k a ,  k^iiiiniody, M l,ał /  ’0 |ilti» 
k i ,  s z a f y ,  lustra suli iom-e m o s i ę ż n e ,  z e g d r y ,  . fIJej 
rąille i i n n e ,  za g o l o w ą  zapłaty  w m o n e c ie  sr  
courranl sp ,-zedaoe  z o s ta n ą .

Kraków duit  9  Lipoa 1848 r.
S k o ro sy ń sk i  C K. K.


